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WIADOMOŚCI 7 KRYMU.

30gO i 31go maja ( l i g o  i J2go czerwca), ogień 
nieprzyjacielski na Sebastopol kierowany słaby był 
v e  dnie i od czasu do czasu ustawał; w nocy również 
bombardowanie było nie silne; strata nasza umiarko 
wana. Nieprzyjaciel żadnych nie wykonywa robót 
Ssredutach Selengrńskićj i Wołyńskiej, lecz przerabia 
lunetę Kamczacką.

E s k a o ^  Anglo-Frartcuska z częścią wojsk, które 
zajmowały  Kercs i Jenikale, stała przy latarni m o r­
skiej Takilsfeiej, w zamiarze, zdaje się, udania się do 
Anapy.

Na innych punktach nic nowego nie zaszło.
(Gazeta R ządow a).

Z  P etersbu rgu , 25 m aja (6  czerw ca).
W Sobotę 2 Igo maja, przybyły z nadzwyczajnem 

J  zleceniem od N. Króla Obojga Sycylji, książę Śerra 
Capriola, m ia ł zaszczyt przedstawiać się ICH CESAR- 

ISKIM WYSOKOŚCIOM WIELKIM KSIĄŻĘTOM 
M!KOŁAJOWI MIKOŁAJEWICZOWI i MICHAŁOWI 
MIKOŁAJE WICŻO Wł.

Tegoż dnia książę Jan Serra Capriola także miał 
I zaszczyt przedstawiać się ICH CESARSKIM WYSO- 
'KOŚCIOM.

Najpoddanniejszy adres złożony NAJJAŚNIEJSZEJ 
| CESARZOWEJ ALEXANDRZE FEDO RÓWNIE przez 
szlachtę gubernji Włodzimierskiej.

NAJMIŁÓŚCIWSZA MONARCH1NI!
Wielki nasz Samowładna, NAJJAŚNIEJSZY CE 

ISARZ MIKOŁAJ PAW ŁOW ICZ, mąż znakomity 
w historji narodów, nieoszacowauy Małżonek WASZEJ 

[CESARSKIEJ MOŚCI, spoczął ną wieki.
Nie ma już Przyjaciela bliskiego serca WASZEJ 

I CESARSKIEJ MOŚCI; jest to strata niepowrotna! 
iT.ecz jeżeli co może w obec tej straty pocieszyć, toza- 
j pewne współudział jaki 60  miljonów Rosjan, zawsze 

.Monarchom swym wiernych, bierze w smutku w jaki
igoii NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PA­

W Ł O W IC ZA  WASZĄ CESARSKĄ MOŚĆ pogrążył.
Szlachta Włod zimierska, mała cząstka ogromnej 

rodziny Rosyjskiej, składa z uszanowaniem w tym o- 
gódnym smutku, u stóp WASZEJ CESARSKIEJ MO­
ŚCI wierno-poddańeze uczucia swej miłości i przy- 

jchylności,  z. tern pocieszającein przekonaniem, że 
pierworodny Wszechwładny Syn WASZEJ CESAR­
SKIEJ MOŚCI, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ ALEXAN- 

llJER MIKOŁAJEWIĆZ, jest pożądanym Następcą Oj- 
I  ca Swego wiekopomnego NAJJAŚNIEJSZEGO CESA- 
iR Z A  MIKOŁAJA PAWŁOWICZA.

WASZEJ CESARSKIEJ MOŚCI najwierniejszy

poddany, podpisał: marszałek, szlathty gubernji W ło­
dzimierskiej, S erg ju śz  Bohdanom. 

lOgo kwietnia 1855 roku.
Najmiłości wszy reskrypt JEJ CESARSKIEJ MOŚĆ

jako odpowiedź na adres powyższy:
Panie marszałku szlachty gubernji Włodzimierskiej 

Szlachta Włodzimierska, podzielając wspólny NASZ 
i całej Rosji smutek z powodu niespodziewanego zgo 
nu w Bogu spoczywającego wiekopomnego Małżonka 
MEGO, NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA 
PAWŁOWICZA, który w ciągu Jat trzydziestu po 
święcał wszystkie dni i godziny życia Swego Ojców 
skiemu opiekowaniu się pomyślnością powierzonego 
MU od Boga Cesarstwa, sprawiła MI pociechę serde- 
czną, wyrażając głębokie, szczere uczucia tak najgłęb­
szego uszanowania dla świętej pamięci Zmarłego, jak 
i wiernopoddańczej przychylności dla Najukochańsze­
go Syna NASZEGO, panującego obecnie CESARZA 
ALEXANDRA MIKOŁAJEWICZA. Polecam wam o- 
znajmić za to szlachetnemu stanowi gubernji Włodzi­
mierskiej serdeczną MĄ wdzięczność, pozostając dla 
was życzliwą.

Na oryginale w łasną JEJ CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 

^ALEXANDRA.- 
St. Petersburg, 27go kwietnia 1855 roku.

D Z IE C IĘ  N IE D O L I.
O P O W IA D A N I E

Przez
Autora Kłopotów S tarego  Kom endanta.

( C iąg d a lszy ) .

Godność osobista biednego chlopczyny, srogo 
. id o tk n ię ta  została tym pogardliwym tonem mowy 
| |  pro tektora i calem opryskliwem obejściem. Chciał 
[Jzap łakać ,  ale wstydził się tego; czuł tvlko że ognie 

przechodzą po nim, że zawód i poniżenie szarpią k o ­
lejno jego duszę, lecz cóż miał począć w  tej chwili' 
Potrzebny, wszystko zniesie, potrzebny —  wszyst 
ko znieść musi. Szczęściem, przypomniał sobie o- 
statnie nauki umierającego ojca,  słowa: , , pokora i 
praca, mój synu, pokora i miłość niech ci p rzew o­
dniczą4' które brzmiały proroczo w  jego pamięci i 
osładzały po części obecne jego położenie. Ojciec, 
pomyślał sobie, więcej znosił; ojciec, który całe ży­
cie pracował, całe życie cierpiał naw et niesłuszne 
upokorzenia, a ojciec pokorę mu radził, więc musiał 
mieć słuszność.

Tydzień niecierpliwego oczekiwania, jest tak d łu ­
gi jak lata szczęścia; a dla naszego Józia patrzącego

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Magist rat  miasta War sz awy zawiadamia  właściciel  

d o m ó w  mias t a  War sz awy  i Pragi ,  że składka ogn iowa od 
zab u d owa ń  za r. b. p r zypada  w tćj samćj  p roporc j i  j ak b y-  
ta w r.  z rozpi saną ,  z wyją tk i em zmian zaszłych w ubez  
pi eczenia  i ze składka ta winna  b y ć  wnies ioną  do kasy t u ­
tejszej ska rhowćj  w ciągu mies iąca l ipca r.  b. ,  pod  r ygore m 
egzekucji  p r a w e m  przepi sanć j

W a rszaw ski ober-policm ajster .— Z p o w o d u  mających się 
o db y ć  na p lacu  Mokotowskim w dniach 5 (17) i 6 ( 1 8 ) b . m .  
wyśc igów konnych,  Warszawski  o be r -p ó t i óma j s t e r  poda je  
do wiadomośc i  nas t ępu jące  przepi sy  pol icyjne:  1) Wszys t ­
kie pojazdy p rz y b y wa j ąc e  na plac Mokotowski ,  w czasie o d ­
być się mających wyścigów,  o br acać  się będą  zaraz  za r o ­
gatkami  w p r a wo  i p o s t ę p o wa ć  drogą  tuż p r zy  s a my c h  o- 
kopach  wiodącą ,  a za j echa wszy  tym por ządk i em przed  ga-  
lerję,  wysadzać  b ęd ą  osoby  w bilety zaopa t r zone ,  poczem 
ode jdą  w przed ł użen i u  za bar jerę ,  i uszykują się w tyle po 
za galer jami ,  w sz e r e gach  nie dłuższych o d  przes t rzeni  na 
galer ję  zajętćj .  Wynika stąd,  że żaden pojazd z o soba mi  lub 
bez osób,  nie może  się z n aj dować  obok kola h i p p o dr o me  
dla p r zypa t ryw a n i a  się wyśc i gom.  2) Os oby  idące  do gale-  
rji w e d ł u g  t r zech ko lorów flag, którym bilety przez nie p o ­
s i adane  ko lor em o dpowi ada j ą ,  przy wni j śc iu t akowych  o d ­
d a w a ć  nie będą ,  lecz tylko us t anowionćj  do t ego s łużbie  o- 
każą i nas t ępn i e  p r z echodz i ć  b ę d ą  . dp wł aś e i wś j  galerj i ;
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na zbliżające się suchoty woreczka, i wątpliwość o 
swej przyszłości, ten tydzień nieskończonym się w y­
dawał. Nareszcie zbliżył się dzień łaskawie ozna­
czony, Józio już  o siódmej zrana przechadzał się pod 
oknami J W .  sędziego, czekając jego  przebudzenia. 
O dziewiątej zadzwonił nieśmiało do drzwi, wyszedł 
służący oznajmując, iż JYV. sędzia goli ,się teraz; —  
„przyjdź pan za godzinę'4 —  m ów ił spoglądając 
ironicznie na przybranego skromnie młodzieńca.

Żarski p rzespacerował znowu ową godzinę, za­
dzwonił poraź drugi,  i tenże sam lokaj już nieco 
zgniewany luknął: iż J W .  sędzia je  śniadanie, — 
przyjdź pan za półgodziny.

Minęło i te półgodziny, J  W . sędzia prosi —• rzekł 
sługus o tw ierając drzwi pokoju, a niespokojny J ó ­
zio stanąwszy u progu, drżał jak jesienny listek, o- 
czekując rezolucji.

J W .  Sędzia Trukalski właśnie w  tej chwili z n a j  
większóm zajęciem karmił papugę J W .  sędziny; u- 
sły sza wszy otwierające się drzwi pokoju, przekręcił 

łowę, i zobaczywszy stojącego pokornie chlopczy- 
nę, zapytał:

—  Czego to?
—  Przyszedłem stosownie do polecenia J W .  p a ­

na, względem tego miejsca u hrabiego L.
—  A coś ty zą jeden? —  mówił trzymając przed [za ^ wa tygodnie

chodzen ie  pomi ędzy  galer jami  i sz rankami ,  jak r ówni , . |  
wchodze n ie  w ś rodek h i pp od r omu ,  najmocnie j  zabrania  się 
3) Żadna  z osób pieszo p rzypa t ru j ąc ych  się wyś c i gom W o- 
kolo h i pp od r omu ,  nie powi nna  zbl izać się do s am yc h  sz ra -  
nek,  lecz w odda l en i u przynajmnie j  łokci  3 ch  od sznura  p o ­
zostać,  z a c howują c  się spokojnie ,  bez machania ,  któreby 
konie ł a two przes t r aszać  i dla wi dzów przypadki  s p r owa dz i ć  
mogło;  nie wolno również  p r z yp ro wa dz a ć  z sobą  psów,  
k tóreby ł a t wo konie spłoszyć,  a tein s a móm wy p ad e k  s p o ­
w o do wa ć  megly .  4) P o b ór  opłaty rogatkowej  w roga t kach  | 
Mokotowskich i Je rozol imskich  p ob i e r a ny  pędz i e  pr zy  wy 
jeżdzie, a kartki o d d a w a n e  b ę d ą  w roga tkach  przy p ow r oc i e  | 
do miasta.  5) Osoby n i es tosu j ące  się do powyższych  roz ­
porządzeń,  s a me  sobie  winę przypiszą,  g d y  z tego po wo d u  | 
na n i eprzy j emność  na r aż o n e  będą;  p rzyczem ost rzega się,  
że s łużba  pol icyjna dop i lnowanie  t ego i zwrócen i e  każdego  | 
w razie po t rz e b y  do porządku,  ma  sobie  p or uczonem.  
Warsz awa  dnia i  ( l 4 j  cze r wca  1 8 3 5  r oku . — J e n e r a ł - m a j o r J  
Gorlów.

W dniu wczorajszym dowóz wełny b y ł  znako-| 
mitszy jak dni poprzednich, na czterech wagach wy­
nosił pudów 4,873 funtów 23: wszystkiej wełny za­
tem na targu znajdowało się pudów 8 ,264  funtów 17. 
Oprócz kupców o których donieśliśmy, pizybyli jesz­
cze z Berlina, Krotoszyna, Griinberg i innych miejscl 
Królestwa Pruskiego, pomimo takiej liczby kupców,I 
rozpoczęcie ja rm arku  nieprzedstawiało ruchu ożywio­
nego z powodu podawanych wysokich cen przez pro­
ducentów, mimo to sprzedano kilka partji i to z ga- |  
tunku cienkiej, najwięcej kupił  Fiedler z Opatówka. 
Ceny w przecięciu były od 8 do 10 talarów na cent­
narze wyższe jak roku zeszłego, za to kupno tryków 
dzie dobrze. Spodziewane są jeszcze nowe i liczne 

transports  wełny na targ teraźniejszy.
—  W uniwersytecie petersburgskim odbył się 

dnia 20 lutego roku bieżącego akt uroczysty, w o- 
bec ministra oświecenia narodowego radcy tajnego 
Norowa, kuratora okręgu naukowego petersburg- 
skiego Musina-Puszkura, wszystkich członków rady 
uniwersytetu, oraz niektórych członków honoro­
wych uniwersytetu i wielu miłośników oświaty. Na­
przód rektor uniwersytetu PJetniew odczytał sprawo­
zdanie z r. 1854. z którego przekonywamy się, że

końcem r. 1853 uniwersytet liczył uczniów 459: 
w tej liczbie studentów o własnym koszcie 300, sty- 
pendjantów 85 i wolnych słuchaczy 74. W r. 1854 
skończyło uniwersytet uczniów 72, z tych otrzymali 
stopień kandydata 61. Obecnie uniwersytet liczy u- 
czniów 421: w tej liczbie studentów o własnym ko­
szcie 300 , stypendystów 80 i wolnych słuchaczy 40.
W dniu 1 stycznia r. b. podobało się NAJJAŚNIEJ­
SZEMU PANU dozwolić uniwersytetom moskiewskie­
mu Ępetersburgskiemu powiększyć dotychczasową li-

dziobem papugi spory kawałek cukru ,  Ji śmiejąc się 
do niej serdecznie.

— Przed tygodniem przyniosłem tu list od pana 
professora Koseckiego, nazywam się Żarski.

—  No, Fibcia, masz. masz, a nie szczyp! —  p a ­
miętaj że się zgniewam! —  wołał przysuwając i o d ­
suwając cukier przed dziobem ptaka. A że Fibcia 
zaczęła się trochę niecierpliwić podskakując na swej 
grzędzie, więc J W .  sędziego bawiło to nieskończe­
nie, powstał z krzesła, spędził ją  na stół, ona bie 
gała za cukrem , on uciekał koło stołu, potem wy­
prowadził ją do drugiego pokoju, a biedny Józio 
stał i stał przy drzwiach przestępując z nogi na n o ­
gę. W reszcie po kwadransie może takiej uciechy, 
wrócił J W .  sędzia już bez papugi, i rozsiadając się 
niedbale w  fotelu cedził przez zęby:

—  Widzisz mój panie Ż a rsk i— wszak tak, Ż a r ­
ski?

—  Tak JYV. panie — odrzekł kłaniając się J ó ­
zio.

—  Otóż panie Żarski,  jeszcze się nie widziałem 
z hrabią; ale teraz trudno to będzie: n iedaw no j e ­
dnego młodego człowieka tam w prow adziłem .....
Zresztą, zobaczymy; może sam pójdziesz do hrabie-

o później, ja cię zawiadomię. — Ot,  przyjdź tak



czbę s t udentów o w ła sn ym  koszcie,  3 0 0  wynoszącą,  
do 350 ,  z tego powoda  uniwe rsy t e t  petersburgski  
w rok- ’ przvszłvm akademick im będzie l iczniejszym, 
tern bardziej że przy o twarc iu  zupe łnego  f akul te tu j ę ­
zyków* wschodnich,  uczniowie  onego wy łączen i  będą 
z liczby przeznaczonej  dla trzech innych fakul te t ów 
W  teraźniej szym sk ł adzi e  uniwe rsy t e tu  najl iczniejszy 
jes t  fakul tet  p r aw n y ,  k tóry liczy uczniów w  4ch k u r ­
sach 242 ;  po n im następuje  f izyczno-matematyczny,  
w k tó rym jes t  s łuchaczy 78; ostatni  zaś h is toryczno-  
fi lologiczny ma  uczniów 61.  l)o tych liczb j ednak  nie 
są  pomieszczeni  wolni  s ł uchacze,  którzy wyłączeń 
są z pod nadzoru  w ładzy uniwersyteckiej .  Z ogólnej  
liczby uczniów 38 1 ,  wyznani a  p r a wo s ł awn eg o  było 
2 44 ,  ze szlachty 26 0 ,  poddanych rosyjskich 370 .  cu ­
dzoziemców zaś 11, a mianowicie :  z Austr j i  1, z Prus  
2,  z Wei lburga  1. z Bawar j i  1, z Mul tan 3 i z Francj i  
2.  Po t akowem sprawozdan iu .  Sawicz,  p rof esor  zwy­
czajny as t ronomj i ,  czyta ł  rzecz p. n.:  »Pogląd his to­
ryczny na odkrycia  ma łych  p lanet  czyli a s t e ro id , ” 
która  wielce zaję ła  zgromadzenie .  Wreszcie J. Krzy­
żanowski  profesor  zwyczajny,  (p. Krzyż, jes t  zięciem 
ś. p. Fe l i xa  Bentkowskiego) ,  nap i s a ł  i o g ł o s i ł  d r u ­
kiem rozp rawę,  pod ty tuł em:  » 0  przyczynach pocho ­
dzenia i o s topniu rozwicia  p rawa  hypotecznego w o 
becnym czasie,” lecz ta, dla b r aku  czasu,  czytaną nic 
bvła.
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WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i;
A N G L J A.

Lomlyn 9 Czerwca.
—  Izba wyższa na wczorajszem posiedzeniu za jmo­

w a ła  się wy łączni e  mie j scowcmi  int eresami .  Biskup 
Londynu dowodzi  że zakaz chowania  t r upów wewnąt rz  
miasta,  ma także swoje  niedogodności  i smu tne  rezu l ­
taty. W  wschodnim krańcu  Londynu  (Ostend)  dla lu 
dności 4 0 0 , 0 0 0  dusz,  by ło  43  cmentarze ,  i to jeszcze 
okazało  się niedostatecznein.  Ponieważ nas t ępnie  36 
z tych cmentar zy  zamkn ię to ,  a żadnego nowego za o- 
brębem miasta nie urządzono,  bo za jeden angielsk 
morg  mus ia ł aby  biedna paraf ja zapłacić 150  fun.  str. .  
przeto nie j edne  zwłok i  tydzień i dłużej  pozostają nie 
pogrzebane,  dopóki  z t r udem nie zbierze się tyle pie 
niędzy,  żeby zapłacić za pozwolenie  pogrzebani a ich na 
j ak im  p rywa tnym,  ni epoświęconym gruncie .  Lordowie 
Wa ldeg ravc  i Malmesbury w tym samym duchu obja 
śuiali  ten przedmiot ,  ale na przedstawienie  hrabiego 
Granvi l le ,  że dawny  system jeszcze więcej z ł ego za so ­
bą poc iąga ł  i że nowe  urządzenia dopiero wchodzą 
zwolna  w wykonani e ,  biskup Condynn ods t ąp i ł  od 
swojego wniosku i z ezwol i ł  na pozostawienie  lej sp r a ­
wy w rękach rządu.  (Neue P r .Z tg ).)

F R A N C J A .
P aryż 10 Czerwca. Wczora j  wieczo rem Cesarz,  

Cesarzowa i Król  po rtugal sk i ,  znajdowal i  się na za­
bawie u księcia Napoleona.  Księżna Matylda j ak  zwy­
kle czyni ła hono ry  domu swego brat ,n Król portugal  
ski własnoręcznie  odda ł  księciu Napoleonowi  wielką 
wstęgę o rderu  Wieży i miecza,  którą książę zaraz te 
go wieczora przywdział .  Wieczór  w Palais Royal był  
nader  świetny.  Między obecnemi  uważano książąt  tu-

Józio aż d rg n ą ł  us łyszawszy tak d ługi  t ermin,  
chciał  coś o d p ow ie dz i e ć ,  lecz i s ł ó w m u  w  tćj chwili  
zabrakło,  i J W .  sędzia zaczął  przer zucać  jaki eś  
dzienniki rozłożone na b ió r ku ,  więc  skr zywiwszy  się 
najn i esmacznić j ,  w y s u n ą ł  się zw'olna do sieni.

—  A cóż ja  te ż  nieszczęśl iwy będę rob i ł  przez 
te d w a  tygodnie!  z a w o ł a ł  idąc ku  do mow i .  —  T u  
pieniędzy nie mam,  znajomości  żadnych,  papiery u 
niego,  —  i dw a  tygodni e ,  d w a  n ie skończone t ygo ­
dnie  m a m  czekać! —  O h  mój  Boże  kochany,  jakże  
też to ciężko zdobyć n a  ludziach t r ochę  pomocy! — 
jakże  tu  w y t r w a ć  n iezachwian ie  w  swych  przedsie 
wzięciach,  gdy ludzie zamias t  wspa rc i a ,  uwzięl i  się 
przeszkadzać mi najoczywiścićj .

I zmar tw iony  do żywego  biedny Żar sk i ,  p r z y ­
wlókłszy się do mieszkania,  z a ł a ma ł  rozpaczl iwie r ę ­
ce,  i zaczął p ł a kać  tak r ze w n ie ,  t ak  przenikająco,  
że kolega  j ego  choć sam biedny,  j ednakże  poc ie ­
szał go  j ak  m ó g ł ,  of iarując się podziel ić z n im t em  
wszys tkiem,  co tyl ko posiadał .

Nareszci e j ak  wszys tko na  świeci e,  tak i boleść  
Józ i a  nieco się zmniejszyła;  dw a  t ygodni e  bezczyn­
nego  życia,  choć  ba rdz o  leniwo,  j ednakże  minęły 
przeci e,  a nasz młodz i en i ec  nie omieszka ł  s t awić  się 
zn ów  w  mieszkaniu J W .  sędziego.

T y m  r azem pan p ro t ek t o r  jeszcze k rzywie j  spoj rzał
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netańskich.  w ie lu  wysokich ur zędników,  ki lku depu ­
towanych i t. p.

Wczo ra j  Król por tugalski  zwidza ł  Wersal .
—  Z a jm u ją  się tu już p rzygo towan iami  na przyję­

cie k ró lowej  Wiktor j i .  Pr ef ek t  Sekwany,  radcy m u ­
nicypalni  i ad jutanci  Cesarza,  udadzą się na jej  spo ­
tkanie do Calais..

—  Ostatnie  burze z r ządzi ły  wiele  spustoszeń.  Nie­
które części F ranche  Comte zostały zupe łn i e  zniszczo­
ne.  Przytaczano nam j ednego  dzierżawcę,  który s t r a ­
c i ł  przesz ło 3 0 ,0 0 0  fr.

Jednakże  ogólne  wiadomości  o zbiorach dość są po ­
myślne.  szczególnie w depa rt amentach Sekw any  i O a ­
zy, pogodne  dnie n iezmiernie  popraw iły stan pól. P r e ­
fekt tego depa r t amentu  pan de St.  Marsaul t ,  we zw a ł  
na radę najznakomi t szych ag ronomów i oświadczenia 
ich by ły  w ogóle zupełni e  niezadowalające.  Nie tyle 
pomyślni e przedstawiają  się winnice.  Z tego powodu 
p r zemys ł  s tara  się zaradzić brakowi  wina i wyrabia j ą 
już tu pewien rodzaj  taniego napoju,  w k tórym lu ­
dność robotnicza zaczyna gustować,  a powol i  przy­
zwyczaj się do niego i klasa mieszczańska.

—  Znakomic i  p rzemysłowcy stowarzyszyli  się w po ­
tężną spółkę ,  która ma .poł ączyć  w swoich rękach p r a ­
wie wszystkie powozy na j em ne  w Paryżu.  Sp ó łka  ta 
mieć będzie t y tu ł  Cesarskie tow arzystw o poicozów  
paryskich

—  Innem olbr zymiem przedsięwzięciem jest  re s tau­
racja,  k tór ą  wczoraj  o tworzono  w obszernej  sali Mon ­
tesquieu; gdzie 5 00  osób może na raz obiadować.  
Przy wejściu dostaje się kar t ę  gotowych pot raw,  n a ­
znaczywszy na niej co sobie mieć życzy, gość o t r zy ­
muje to wszystko z pośpi echem,  z tą kar t ą  następnie 
przechodzi do kan toru ,  płaci ,  i o t r zymuje  r achunek  
swój z pieczęcią,  co s ł uży mu  jakby za paszpor t  do 
wyjścia.  Wczora j  przesz ło 1 ,000  osób posi la ło się 
w tym zakładzie  i s k ons um ow ano  4 wo ły ,  6  cieląt. 
5 0 0  ćwiartek baranich i t. d. •

—  Wiadomości  z depa r t amen tów dotkniętych wy­
lewami rzek,  zgadzają się na to, że wody już wszędzie 
opadają .  (lndependance Belge).

—  Czytamy w Union z dnia 27go  maja:
Gabine t  angielski  o dn i ó s ł  podwójne  zwycięztwo.

W yje dn a ł  on odrzucenie  przez izbę niższą s t rasznej  
mocji pana Dizraeli ,  i zmu s i ł  hrabi ego Grev do co ­
fnięcia swojego wniosku w izbie lo rdów.

Dwa zwycięztwa w j edn ym dniu.  To dość dużo jak 
na gabinet  o k tórym przeciwnicy jego sądzili ,  ze już 
wyczerpa ł  wszystkie swoje  s i ły  i zasoby,  którego spo ­
dziewali  się zmęczyć za pomocą  przeciw mych propozy ­
cji. i udusić między temi dwiema drzwiami .  Tymcza­
sem zupe łn i e  przeciwnie się s t ało  i niech nam daruje 
opozycja,  ale klęski jej w znacznej  części są jej w ła -  
snem dziełem.  Napróżno ona krzyczał aby i potępiała  
ostateczne środki  używane  przez gabinet ,  n iczdoł a łyby  
temi wszystkiemi krzykami  zmienić prawdziwego  zna ­
czenia tego podwójnego i ważnego wypadku  par l amen-  
towego.  B y ł  on i mus i a ł  być klęską dla lorda Grev.  
był  i mus i a ł  być po rządną i należytą klęską dla pana 
Dizraeli.  Pierwszy z nich wys t ąp i ł  zawcześnie,  ostatni  
za późno.

Cóż zamier za ł  istotnie szlachetny hr .  Grey?  O ś w i a d ­
czyć g ło śno  w obec Anglji .  tego narodu  u którego go-

na p r zyby ł ego ,  i rozmawia jąc  z j ak imś  n i e zna nym  
Józ iowi  j egomośe i ą ,  nie raczył  n a w e t  odpowiedz i eć  
p roszącemu .  W  końcu wddać go  roz gn i e wa ł o  p o ­
dobn e  wy s t awan ie ,  bo  zwróc iwszy  się nag l e  w j e ­
go s t r onę  w y r z e k ł  dość  prędko:

• I dź  sobie  z P an em  Bogiem —  nie ma m dziś 
czasu,  zgłoś  się kiedy indziej!!

—  Ależ  proszę J  W .  pana ja nie m am  fundus zów  
na życie n a w e t  —  ośmie l i ł  się p r z eb ąkn ąć  Józio.

—  Nu,  to  cóż ja ci zrobię!? —  idź do d o b r o ­
czynności!  —  W  W a r s z a w i e  nie można tak p r ę d ­
ko za ł a tw iać  i n t e r e sów;  —  ja  wy jeż dża m t e r az  za 
grani cę ,  za par ę  miesięcy będę  z p o w r o t e m ,  zg ło ś  
się w tedy ,  t o  pom ów ię  z hrabią .

P roszę  J W .  pana ,  gdzież j a b ym  m ó g ł  tak 
d łu go  czekać bez żadnego zajęcia i f unduszów;  więc 
czyby nie można  iść s a m e m u  do pana  h r ab i ego .

A  idź sobie,  idź z Panem Bogiem mój  ty h a r ­
dy paniczu! —  Pat rza j  go  —  m ó w i ł  zwraca jąc się 
do o w e g o  j egom ośc i  — przychodzi  do mn ie  po pro  
tekcję ,  nar zuca  się kilka razy na tydzień,  a t er az  sam 
chce iść do hrabiego!? —  Idź  sobie,  masz swo je  
szpargały,  a daj mi święty  pokój.  —  U  mnie mój 
pani u pos łu szeńs two  przede  wszystkiem;  chcesz isć 
do s ł użby,  a jeszcześ się t ego  nie nauczył! —  I r oz ­
gn iewawszy  się niepospolicie,  rzuci ł  św ia dec tw a

Irączka wojowan ia  bardzo m a ł o  zmn ie j szy ła  się, że Kos- eg 
sja na konfer encjach wiedeńskich p rzeds tawi ł a propo- jg  
zycje godne przyjęcia.  To oświadczenie byłoby m e t y l - ■  
ko naj forma lnie j szóm,  naj surowszem zaparc i ,  się
lorda Russel l  i jego kolegów,  nietylko wpros t  u . a-
łoby  przeciw wszelk i emu prądowi  idei. którv wyn f 
do s teru teraźniejszy gabinet ,  ale nadto wzmocn i łoby  
tenże sam gabinet ,  wszelkiemi  n iedowier zaniami  bez ­
pośrednio  powst ał emi  przeciw tak zwanemu  s t r o n n i - ®  
ctwu pokoju.  Zręczność powinnaby  doradzić lordowi  ®  
Grey zupełni e  i nny sposób postępowania.  Jeśli  jak je-  9  
steśmy gotowi sądzić,  hra.  Grey czyn i ł  krok zupełni e  K 
szczery,  jeśl i  by ł  p rzekonany że w Wiedniu popełn io -  9  
no b łąd  poli tyczny,  nie pow inien b y ł m ó w i ć o  tem a ci S  
występować z mocją  w t ym duchu.aż  dopiero w tedy k :e- n  
dyby u j r za ł  dostateczne poruszenie  opinj i  public 
w tym duchu.  Uprzedzać tę chwilę,  by ło  to,  dział ,  a®  
nie w porę; by ło  to narażać się na dezercję n ieśmia łych  M 
s t r onn ików pokoju,  re j ternjących,  przed zbot  uag ł ćm jg 
oświadczeni em się, i pod tym względem powtarzamy,  
szlachetny hrabia  za nadto się pospieszyi

Co do mocj i  zaproponowane j  przez p. Dizrael i ,  nie h  
była ona ani mniej  nie loiczną,  ani mniej  nie w porę:  9  
100 g ło sów większości,  które  się przeciw niej połąc.-y- I 
ły,  dowiodły  tego dostatecznie.

Przez j aką  n iekonsekwencj ę  p. Dizrael i  doszedł  do 9 
tej myśli ,  że potrafi zachwiać gabinet  j ako zbyt  sk łon -  8 
ny do pokoju,  w chwil i  właśni e kiedy naczelnicy in- H  
uej znowu  opozycji  zarzucal i  mu  przeciwnie,  że nu 9  
konferencjach p rzyb ra ł  postawę i oświadczenia za nad-  9 
to wojownicze.  Przed tym ost atn im arzuten ja 
p. Dizraeli  był aby może znalaz ła  podobieńs two p ow o­
dzenia,  ale w obecnych okolicznościach,  przy w iększo ­
ści która może  stara się znaleść środek między dwoma 
os tatecznościami . to u s i łowanie  powieźdź się nie mogło .  
Dość by ło  znać t em pe r am en t  i n awykn ieni a  par l amen-  K  
towe, aby  przewidzieć r ezu l ta t  tej mocji .  W i n n y c h  o -  K  
kolicznościach większość był aby  może dała  się pocią-  gjt 
gnąć popędowi mniej  lub więcej wdjowniczemu,  ale F  
obecnie ,  obawia  się ona że odda w niebezpieczne r ęce  ■  
dziedzictwo gabinetu,  czy to dozwol iwszy je  zabrać j |  
s t r onn ikom mocji pana Dizraeli ,  czy też oddając je przy-  9 
j aciołom lorda Grey.

Pan Dizraeli zatem omyl i ł  się co do daty,  i m i e l i - B  
śmy s łuszność  twierdząc,  że szanowny  członek w y b ra ł  K 
się za późno.

Należy zresztą oddać tę spr awiedl iwość  gab- n'uw> Ę  
ang ie l sk i emu,  że zręcznie ko rzys ta ł  z położeni  r<i jC 
Palmers ton  i j ego koledzy z wie lką  szybkością rzutu Ś  
oka,  z rz adką byst rością umys łu ,  zmierzyl i  pole bi twy B 
i wyciągnęl i  korzyść z pozycji swoich przeciwników m 
obus t ronnych.  Tym którzy oskarżal i  i c ł ro  zbyt zaciętą fe 
wojowniczość,  lord John  Russel l  dowcipnie  przeds ta-  9 
wi ł  n iebezpieczeństwa poli tyki ustąpień.  S k a r c i ł  on 9 
bardzo s ł usznie  i n i ekompromi tu jąc  nikogo,  n iebez-  Ej 
pieczeństwa,  jaki eby przedst awi ł a  zbytnia powolność  Ji 
w obec postawy j aką  dziś jeszcze zachowuje rząd au -  m 
strjacki ,  I odpowiada jąc  w ten sposób części swoich jfl 
przeciwników,  lord John Russel l  j ednocześnie  umia ł  i 9 
dla innych znaleźć równ ie  zwycięzkie w yrazy.  Oświad-  g  
czył  on tym którzy go ła j al i ,  że się okazuje za nadto 3 
s t r onn ik i em pokoju,  że zdobycz Sebastopola  i zniesie ■  
nie (loty rossyjskiej ,  jes t  koniecznie  pot r zebnćm ehe;

Żar sk iemu ,  k iwną ł  g ł o w ą  na znak pożegnani a,  pre 
wadząc  dalszą roz m o wę  z o w y m  niezna jomym.

Ż a r sk i emu  aż zaćmi ło  się w  oczach usły-,zaw: 
podobnie  grzeczną od p r aw ę ;  wyszed ł  na ul icę pra 
wie n ieprzy tomny,  a l bowiem boleść,  gn i ew  i jaka 
chęć  zemsty,  naraz zawrza ły  w  j e g o  sercu.  —  0 ° $  
syć tych protekcj i !  —  powiedz ia ł  sobie w  d u c h u , ®  
dość  niezas łużonych upoko rzeń ,  dość  w y r z u t ó w , *  
dość  li tości i łaski! —  D a rm o ,  widać  B ó g  mię do I  
tyka palcem nieszczęści a,  zsyłając na mej  d rodz  f i  
kamien ne  serca! —  Chybaby jeszcze j edno  s : • uda 
ło pomyśl ał  po chwil i ,  t en  J W .  to m ia s towy  d o - 1 |  
robkowdez,  to p ieczarka  co na śmieci ach w y ro s ł a , —  
pó jdę  jeszcze do j e dn eg o ,  do pana z p an ów ,  bog  j |  
cza; —  oni maj ą  być lepsi,  dostępniejsi ,  ł askaws i  
sp róbu j ę  raz ostatni .

I wyjąwszy  pęk op i ec zę towanych  l i s t ów ,  odłożył  if 
j ed en  z s zumnym ad re s em  h rab i e go ,  a u. 'urojony 
w p e w n ą  odwa gę ,  k tór e j  już naby ł  po tylu b e z s k u ­
tecznych  p róbach ,  j akoś  śmielej  sięgnął  do  herł-o 
wanych  podwoi  znowu  J W .  lecz już hrabi ego.

— • Do  kogo to? —  zapy t a ł  opryskl iwie  j eden  
z w yga lon ow any ch  iokai.

—  D o  pana h rab iego  — od rzek ł  Józio.

—  A  po co?
—  Mam list do n iego.



p rzyt łumić  ambicję Rossji .  To oświadczenie  uczynio-1 
ne w imien iu  rzijdu. nie m a ło  p r zv łożyło  się do upad ­
ku mocji  p. Dizraeli .

Cóż jednak wnosić  z tego wszystkiego? Ze gabinet  
lorda Pa lmer s ton  zbierać będzie d ł ugo  owoce tego n o ­
wego zwycięztwa? Nie możemy za to ręczyć, bo zna ­
my dobrze uporczywość  umys łów  po drugiej  s t ronie  
c ieśniny.  (Journal de S t. Petersbourg).

H ł S  Z P A N J A.
Madryt 6 Czerwca. Jak pr zewidywa li śmy,  przes i ­

lenie mini s t er j a l ne  jest  w tej chwil i  1'aktem s p e ł n io ­
nym. Od ki lku dni r óżne  okoliczności  w y w o ł y ­
wa ły  ten wypadek.  Przyczyny te wymieni al i śmy po­
przednio,  ale okol icznością  która była ową  kropl ą  w o ­
dy. co pociągnę ła  za sobą  pr zepe łni en ie  naczyn i a ,  
by ło  post anowienie  minis t ra  sp r aw  wewnęt rznych  
w przedmiocie organizacj i  milicji  i zawieszenia przy ­
musowego  zaciągu.  Ten dekret  wzb u rzy ł  umys ły ,  do ­
wódcy milicji ,  mni i icypałność,  nawet  deputacja pro-  
wincja lua  oburzyl i  się tein. Dowódcy milicji  podali  
się do dymisj i ,  deputacja prowinc ja lna  i municypa l -  
ność zebra ły się na radę i m i ano wa ły  j ednog łośn ie  
podwó jną  komisję,  która wczoraj  wieczorem s tawi ła  
się o księcia Witorj i .  dla wyrażenia  mu  niezadowolenia  
jakie  obudzi ł  dekre t  og ło szony  przez Gazetę urzędo­
wą- Minister  wo jny  obecny tam oświadczył ,  że sko ro  
tak rzeczy stoją,  post anowienie  to nie zostanie w p ro ­
wadzone w wykonanie .

— Komisja budżetowa zgromadzi ł a  się wczoraj  o 
godzinie dziesiątej wieczorem,  w tern przyszedł  pan 
Madoz i p ros i ł  depu towanych ,  aby odroczyli  na pó­
źniej  rozt rząsanie  proj ektu  p rawa o przymusowej  kon ­
trybucji .  pon ieważ  on zmuszony jes t  udać się na radę 
mini s t r ów .  Posiedzenie  gabine towe  t r wa ło  do pó łno  
cy; z r azu sam tylko minis ter  sp r aw wewnęt rznych 
mi a ł  się usunąć ,  ale w sku tku  rozpraw  jakie powst a­
ły ,  czterej  inni  minis t rowie  podali  się także do dymisj  
i podania  ich zostały przyjęte.

Dziś z rana  książę Wilor j i  po j echa ł  do Aranjuez  
z j e n e r a ł e m  O ’Donnel l ,  dla porozumien ia  się z Kró lo ­
wą względem u tworzeni a  nowego gabinetu.  Rozmai te 
listy k rąży ły  i oto ostatnia która  zdaje się najwięcej  
mieć w idoków utrzymania się, jeśl i  nie zajdą jakie 
szczególne wypadki .

Espar t e ro ,  O ’Donnel l  i San t a  Cruz mini s te r  m a r y ­
narki ,  pozostają na swoich posadach.  Zabala ,  j e n e r a ł -  
kapi t an  Madrytu,  obejmie  mini s t er s two  sp r aw  zag ra­
nicznych;  Hue lwes  s ekre t ar z  w kortczaeh,  min i s t e r ­
s two spr aw  wewnęt r znych ;  Brui l .  d epu towany  z Sa-  
ragossv,  wydz ia ł  ska rbu;  Alonzo Mart inez,  depu to wa ­
ny z Burgos,  robót  publ icznych;  Fuen te  Andres ,  w y­
dz ia ł  sprawiedl iwości  i ł aski .  Te imiona w  ogóle źle 
zostały przyjęte w kor tezach,  i jeśl i  to jest ostateczny 
sk ł ad  gab ine tu ,  być może,  że na przyszłem posiedze­
niu (w piątek po Bożem ciele), większość oświadczy,  
że gab ine t  ten nieposiada zaufania Izby.

Niespodziewany wypadek p r zy ł oży ł  się jeszcze do 
większego skompl ikowan ia  położeni a.  Książe Witor j i  
p r ze s ł a ł  te legrafem wezwanie do kor tezów aby zawie­
si ły posiedzenie do czasu skomple towania  się nowego 
gabinetu.  Prcz.ydujący zapyt a ł  zgromadzenia ,  i trzej 
tylko deputowani  podnieśl i  się, zezwalając na żądanie 
Espar tera .
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Między godziną 4 tą  i (itą biegała  wieść,  że książę 

Witor j i  obrażony tą odmową ,  poda ł  się do dymissj i ,  
ale do chwili  odejścia poczty,  wiadomość ta jeszcze się 
nie potwierdzi ła .

Potrzeba w obecnej  chwil i  cz łowieka  energicznego,  
k tóryby z wielką zręcznością pochwyc i ł  sposobność  i 
z a w ła d n ą ł  położeni em rzeczy. Ale na szczęście tacy 
ludzie rzadkiemi  są w fł iszpanji .

Madryt 9 Czerwca. Trudności  f inansowe nieus tają  
w Hiszpanj i .  Dzisiejsza u rzędowa Gazeta oświadcza,  że 
bank przychyli  się zapewnie  do wyp łacen ia  przypada­
jącego t e rminu  pó ł rocznego zagrani cznego długu .  To 
post anowienie  przyłoży się zapewnie  do podnies ienia 
kredytu Hiszpanj i  lak si lnie wst r ząśnionego.

Depesza z Madrytu pod powyższą datą donosi ,  że p. 
Dodge i łowy min is t er  S t anów Zjednoczonych pó łnoc  
nej Ameryki ,  p rzyby ł  do Madrytu i wkrótce  ot rzyma 
pos łuchan i e  u Jej Kr. Mości.

Potwierdza się. że bandy kari is toskie wszędzie pra 
wie zostały już rozproszone.

Pan  Madoz który jak wiadomo jest  dowódcą j ed ne ­
go batal jonu milicji  narodowej ,  z żywością pows t awa ł  
na radzie mini s t rów przeciw dekre towi  względem tej 
milicji ,  u łożonemu  przez mini s t r a  spr aw  wewnęt rznych 
Santa Cruz,  a k tóry jak się zdaje z apo mni a ł  o świeżo 
wotowanein  w kortezach p rawie  w tym przedmiocie 
Milicja prócz tego upa t rywa ła  w tym dekrecie n i eu ­
fność względem niej.  [Ind. Belge.

N I E  M C Y.
Hamburg  7 Czerwca. Senat  j ako  władza  wy ko na ­

wcza naszej Rzeczypospol i tej ,  z w o ła ł  na dzień dzi 
siejszy zgromadzenie  prawodawcze,  aby przedłożyć 
mu do przyjęcia no w ą  konstytucję  ( trzecią już od ro ­
ku 1848) ,  która uzyskał a zatwierdzenie  se jmu  zw iąz ­
kowego w Frankfurc ie .  Zgromadzen ie  prawodawcze 
odrzuc i ło  znakomi t ą  większością to dz ie łosena tu .  O d­
rzucenie to g łów n ie  spowodowane  by ło  tą okol iczno 
ścią. że nowa Ust awa nadaje senatowi  zanadto w ł a ­
dzy do uk ładani a  i wykonywan ia  praw.  Idzie teraz 
o dowiedzenie  się, czy sejm związkowy j ako  najwyż­
sza władza ,  wda się w wewnęt r zne  interesa naszej 
Rzeczypospoli tej ,  jak to uczyn ił  w spr awach Bremy,  a 
n iedawno także w interesach Haunoweru .  Nie ma w ą ­
tpl iwości ,że  dzień dzisiejszy będzie ważnym w roczni ­
kach naszego państwa.

-  Donoszą z Kopenhagi  5  b. m..  że w dniu tym 
jak corocznie,  odby ł  się uroczysty obchód rocznicy o- 
g ło szeni a  paktu fundamen ta lnego .  (Indep. Belge).

P R U S  S Y.
- Neue Preussische Zeilung  zawiera nas tępujący 

a r t y k u ł :
»Wiadomo,  że nietykalność Turcji jes t  h a s ł em za 

pomocą  którego mocar s twa  zachodnie u sprawied l iw ia­
j ą  teraźniejszą wojnę.  Równowaga  europe j ska ,  mówią  
one,  wymaga  zachowania  w całości  pańs twa  tur eckie ­
go, z czego wyn ika  potrzeba odparcia  najść Rossji.  
Dowcipna to loika ! Z rozumie l i byśmy w najgor szym 
razie,  że żadne z tych mocar stw nie pragni e  widzieć 
Kons tantynopol  zmienionym w miasto rossyjskie.  tak 
samo jak znowu  Rossja nie bardzo by łaby  rada zoba ­
czyć lorda  St rat ford de Redcliffe zdobnego ty tu ł em 
lorda wielkiego komisarza  T w c ji angielskiej, lub też 
prefekta f rancuskiego zarządzającego departamentem

Bosforu. To wszystko,  mówimy,  daje się pojąć.  Alei  
znowu tego niepot raf i l ibyśmy zrozumieć,  dla czego 
chrześc jańs two przyj ęło  na siebie obowiązek  zape­
wnienia  przewagi  is lamizmu w Europ ie ,  i żeby po-  j 
trzeba by ło  zapewnić  na wieki  obrzydł e  panowan ie  
pó łmi l j ona  mahome tan ,  nad dziesięciu mi l jonami  
chrześcjan.  Mogl ibyśmy zapewnie  wynaleść ob j a śn i e ­
nia tej anoma l j i  mora lne j ,  w dążnościach naszego w ie­
ku.  k tó r emu  bardzo m a ł o  chodzi  o cześć Bożą,  jeśli  I 
tylko ona przeszkadza bi lansowi  hand lowemu  lub ja­
k iemu proj ektowi  dyplomatycznemu ,  a który z d r u - j  
giej s t rony  un ika  z prozaiczną tchórzl iwością wsze l­
kiej energicznej  rezolucj i ,  k tóraby mog ła  zakłócić m i ­
łe  zwyczaje j ego  życia.

Kiedy książę Mcnszykow ud a ł  się do Konstantyno-1 
pola dla o t r zyman ia  zadość-uczynienia  na j s łu szn i e j ­
szym zarzutom,  nie wierzyl iśmy wcale w śmieszną  
bajkę,  że p lanem j ego by ło  usadowić się tam w cha ­
rakterze wice-króla ,  a później  nie wierzyl iśmy także I 
żeby ki lka bat a l j onów rossyjskich,  które  przesz łe  
przez Prut ,  mog ło  także przejść przez Ba łkan  w celu 
oddalenia  na zawsze dywanu.  Wszystkie  te n iedo rze­
czne bajki  ods tąpi l iśmy jako z p rawa do nich należą­
ce p rzyj ac io łom p ó l księżyca. Dziś bardziej  niż kie-1 
dykoiwick,  nik t  nie móg łby  bez złej w ia ry  u t r zymy­
wać, że Rossja myśl i  o zakłóceniu  poko ju  Europy .  I 
przez ataki przeciw pańs twu  ot l omański emu.  P e ł n o ­
mocnicy rossyjscy w Wiedniu,  przyjęli  zobowiązanie  
formalne ,  że rząd ich szanować  będzie n ie tyka lności  
Turcj i ,  tak dobrze jak wszelkie i nne  mocar s twa ,  a n i c i  
sądzimy żeby s ł ow o  księcia Gorczakow mniej  było 
godne wiary niż nap rzyk ł ad  s ł owo  lorda John Russell.  
Rossja wprawdzi e  nie zobowiązał a się do mater j a l uc-  
go poręczenia całości  Turcj i  w taki sposób,  żeby atak 
ua tę Całość z j ak ie jkolwiek  s t rony nastąpić mogący,  
zobowiązywał  Rossję do prowadzenia  wo jny przeciw 
napastnikowi ,  ale któż uwierzy,  że mocar s twa przyj ­
mujące  takie zobowiązanie ,  będą mog ły  spe łn i ć  je  za­
wsze i wszędzie.  Nie będziemy tu mówi l i  o r oz c i ąg ło - |  
ści Turcji ,  ani  o żywiołach n ieukon t en towania  u t r zy - l  
mywanych  między jej ludnością ,  ani  o Algierze,  k tó­
rego Franc ja  na tur a lni e  nie myśl i  zwrócić Turcj i ,  u- 
czynimy tylko to proste pytanie:  Jak  może mocars two 
chrZeścjańskie p rzy jmować  zobowiązanie ,  że ciągle 
t rzymać będzio pałasz  w ręku,  aby być gotowem ode - l  
przeć wszelki  atak zagrażający panowan iu  m u z u ł m a ń - |  
skiemu.  Byłoby to istotnie zobowiązywać eię do wie­
cznej kont r -k ruc ja ly ,  do której  przyznamy  się szcze-l  
r z e . że nie czujemy żadnego z a p a ł u ,  szczególnie 
w przeddzień zielonych świątek.  (Jour. de S t. Pet.) \

—  T o  n iech  mi g o  pan od d a .
—  K ie d y  jabym  c h c ia ł  sam d o r ę cz y ć  panu h r a ­

b iem u .
—  T o  być  n ie  m o że .
—  D la  czego?
—  B o  pan hrabia od n ik o g o  l i s t ó w  nie  odb iera .
—  A le  idźno pan p o w ied z ,  bo ja m am  pilny in ­

teres .
—  J a k że  m am  z a m e ld o w a ć  pana?
—  Co to  znaczy? zapyta ł  J ó z io .
—  Jak się  pan nazywa? —  fuknął n ie c ie r p l iw ie  

s łu g u s .
—  A  do  c z e g ó ż  to potrzebne?
■—  O o o ,  do  c z e g o  —  m ó w  pan, a lbo  idź so b ie  

z B o g ie m .
—  N o ,  to  n a z y w a m  s ię  Żarski.
—  N ie ch  pan tu zaczeka —  pójdę z a m eld o w a ć ,
I przec ią g n ą w szy  się  sp azm atyczn ie ,  n a p i ł  s ię  je sz

cze  w o d y ,  p o g a d a ł  c o ś  z sw o itn  k o le g ą  i po  kilku  
m inutach  p o szed ł  przec ie  do  pok oju ,  w r ó c i ł  za k w a  
drans oznajm ując  iż J W .  hrabia prosi.

Józ io  w s z e d łsz y  n ie śm ia ło  do  pierw szej  sali, sta  
nął przy d rzw ia ch  p o k orn ie ,  trzym yjąc  w  r ę c e  ó w  
list protekcyjny .

P o  p ó łg o d z in n em  m o ż e  ta k iem  staniu , o tw o r z y ły  
się  drzw i z p r z e c iw k a  i w y s o k i ,  chud y ,  ż ó ł ty  m ęź-

w y -

czyzna, ju ż  nie  p ierw szej  m ło d o śc i ,  do  t e g o  w z u p e ł  
nym  n e g l iż u ,  p o k a za ł  się  pan hrabia.

—  Co to za interes?
—  M am  tu list do  J W .  pana h r a b ie g o  

rzek ł  drżąco  Józ io ,  podając m u t a k o w y .
—  O d  kogo? —  sp y ta ł  hrabia n ie  b io rą c  l is tu .
—  O d  pana K o se c k ie g o .
—  Co to za j e d e n  ten K osecki?
—  P r o fe sso r  szko ły  p iń czow sk ió j .
—  A  skądże  z n o w u  jak iś  professor  m a do  m n i e  

listy pisać!
B o  o n  p o d o b n o  b y ł  g u w e r n e r e m  J W .  pana.  
T o  i có ż  stąd  że  był;  sp o d z ie w a m  się  że  mu  

się nic  nie  należy. O  co  on ta m  pisze?
—  N i e c h  J W .  hrabia  b ędz ie  ła s k a w  przeczy ta ć
—  A  po co m a m  czytać  —  czy ja tu n ie  m am  

d o ś ć  innych z a tr u d n ie ń ,  ż eb ym  je szcze  na takie  rze  
czy czas trac i ł .  —  N o ,  w ie s z  w a s a n  o co?

—  Pros i  p o d o b n o  o protekcję  za mną:
— ■ A  któż  w a sa n  jesteś?
—  N a z y w a m  się  Żarski
—  Idź  sob ie  precz mój kochany.  —  F el iks!  —  

krzyknął na lokaja —  od c z e g o  ja ci p łacę ,  po  co  
tu puszczasz  takich o bd artu sów !?

F e l ik s  przypadł czem pręd zej ,  i n im  J ó z io  m ó g ł
wwm

L I S T  T A D E U S Z A  P A D A L I C Y .
( Do  p a n a  J u l j a n a  B a r t o s z e w i c i a .  O k r o n i k a c h  W i e l i c z k i  i 

G r a b i a n k i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k o m i s j ę  K i j o w s k ą ,  u s t a n o w i o n ą  

d l a  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  a k t ó w ) .
( C i ą g  d a 1 > z y>.

Następują potem opisy bitew: przy Żó ł t ych  wodach 
i Kor suniu .  O st ratach jakie ponieśl i  w tych dwóch 
bi twach Polacy,  możemy  mieć wyobrażenie  z ilości 
zdobyczy wo jennych i j eńców.  Wiel iczko wylicza jc  
tym sposobem:  przy dwóch hetmanach,  wzięto do 
niewol i  pó łk ow n ik ów ,  ro tmi st r zów,  kap i t anów,  p o ­
ruczników,  chorążych i innej  s tarszyzny 127;  szere-

się  o p a m ię ta ć ,  p o p ch n ą ł  g o  nie bardzo  g rze cz n ie  do  
sieni ,  zam ykając z trzask iem  d rzw i przed pokoju .

Z nając  na sze g o  Ż a r s k ie g o ,  ł a t w o  p o jm ie c ie ,  co  
się  to  tam  dzia ło  w  duszy  b i e d n e g o  Józia.

T y m  razem  ju ż  n ie  p ła k a ł ,  n ie  n a r z e k a ł  na ludzi  
przeznaczenie ,  ale za c isn ą w sz y  p ięśc i,  z iskrzą- 

c em  o k iem  a ironją w  s e r c u ,  po śp iesza ł  do sw ej  
stanevjk i.

N a jp ie r w sz ą  j e g o  c z y n n o śc ią ,  b y ło  sp a le n ie  p o z o ­
stałej  l iczby pro tekcy jn y ch  l is tó w .  —  T o  b y ły  m oje  
z a w a d y ,  to  b y ły  utrapien ia ,  to  n ie d o s ta te k  —  m ó ­
w i ł  patrząc r a d o śn ie  na palący się  papier.  —  W y-,  
c zerp n ą łem  już w s z e lk ie  sp o so b y  k o ła tan ia  do  serc  
ludzkich i tej pr z es ła w n e j  l itości; nie  ża łu ję  u p o k o ­
rzeń,  n ie  ża łu ję  m arnie  s t r a w io n e g o  czasu ,  nie ż a ­
łuję tych  b ie g a ń ,  łe z  i b o l e ś c i ,  b o  o n e  n ie jako  w y ­
z w o l i ły  m ię  na c z ło w ie k a ,  dając aż  na zby t  w iern y  
patent  d o św ia d czen ia .  —  R o b i ł e m  co  b y ło  m ożna:  
nie m am  so b ie  nic do  w y r zu ce n ia .  —  T eraz  zostaje  
ty lko B ó g  i praca; te  p e w n o  n ie  zawiodą! —  P recz  
fa łszyw a am bicja ,  przez n iedostatek;  gardzę  p ierw szą ,  
d r u g ie g o  się  n ie  lęk a m . D a lć j  w ię c  w  im ie  B oże!

( D alszy ciąg nastąp i)



gowców 8 ,520 ;  t rębaczy 63,  c iurów obozowych 580 ,  
doboszów 27 ,  ko t ł ów ma łych  i wielkich pa r  31 ,  c ho ­
rągwi  znaczniejszych 94,  a mniejsze  dost ały się Ta­
tarom;  4 buńczuki ,  5  bu ł aw ,  41 a rm a t  większych 
z zapasem kul i prochu;  innych zaś rzeczy, juko  to: 
namiotów,  koni ,  s iodeł ,  czapraków,  pis toletów,  jan- 
czarck,  fuzji,  sa jdaków,  wyśmieni t ych i drogich pa ł a  
szy, obuchów., zbroi  i p ancerzy drogich z szyszakami,  
mi s iu rkami  i kar.waszami,  te l embasów s r ebrnych  
miednych pozłocistych,  wozów z prowizj ą  i t r unkami  
pros temi  i drogiemi ,  ka r awanów z k redensami  s t o ło-  
wemi s rob rnemi  i pozłocis temi ,  ta l arów bitych,  d u k a ­
tów i drobnej  monety,  specjałów  wszelkich złotych 
s r eb rnych  z kamieniami  drog iemi  i bez nich; także 
pierścieni  drogocennych,  szat i s uki en ,  mater j i  d r o ­
gich w sztukach niezl iczone mnós two ,  z czego wię­
ksza po ło w a  dost ała  się Chmieln i ckiemu.

Upojony lakiem zwycięs twem Chmielni cki ,  22  ma­
ja  nap i s a ł  list do a t amąna  koszowego,  przesyła j ąc  
w nagrodę za klejnoty woj skowe  dane mu  w Siczy 
»za j ed ną  chorągi ew,  za jeden buńczuk,  za j edną b u ­
ławę,  za j ed ną  parę ko t ł ów  i t rzy ha r m  11y, —  cztery 
chorągwie ,  2  buńczuki ,  2  bu ł a w ,  3 pary kot łów i 6 
dz i a ł . « Nadto »gośeińca na piwo« tysiąc ta larów bi­
tych i na cerki ew 300 .  Do hana ode s ł a ł  zaś he tma ­
nów obudwu  i 60c iu  znaczniejszej  szlachty,  a w li­
ście wraz z nimi pos ł anym,  wyrazi ł ,  że he tmanowie  
dawali  mu  okupu  24  tysiące ta larów bitych.

Po  przyjściu pod Bia łocerkiew,  r ozes ł a ł  Chmielni  
cki* un iwe rsa ły ,  wzywając  do broni  wszystek Jud u-  
kraiński .  U n iw e r s a ł  ten ca łkowic ie  j es t  zamieszczony 
w kronice i daje j uż  nam poznać rozleglejsze zamia ­
ry tego wodza Szeroko  rozp isa ł  się on tam o k rzy­
wdach i uciskach ludu,  a nawe t  do tk n ą ł  historj i ,  s ta­
rając się przekonać,  że Ukra ina ma zupe łną  s ł uszność  
s tarając się dziś .wybić na niepodległość.  Trzeba przy 
znać, że piszący rozum ia ł  dobrze cha rak te r  ludu do 
którego p r zemawia ł ,  i pros tym,  przys t ępnym stylem 
um i a ł  rozpowiadać  i namawiać  do buntu  pospólstwo.  
W ogóle,  kor r e spondenc je  Chmielni ckiego są ene rg i ­
czne.  jasne,  zwięzłe i uderzające loiczoie p r zep ro wa ­
dzoną myślą .  Sześćdziesiąt  takich un iwe r sa łów ,  p o ­
wiada k ronika rz ,  r oze s ł a ł  Chmielnicki  na obadwa 
brzegi Dniep ru ,  do Po łonnego ,  Kamieńca,  Pe re ja sła -  
wia,  Cze rn ihowa,  Sta roduba ,  Homla,  Borysuwa,  Mo- 
hi lęwa i dalej ,  używszy do tej pos ługi  kozaków z t am­
tych okolic,  sam zaś oczek iwa ł  pos i ł ków.  Po s iedmiu 
t ygodn iowem wreszcie oczekiwaniu,  m i a ł  już do 42  
tysięcy kozaków,  38  dział  i hordy sześć tysięcy. Wi-  
dzimv z opisu Wiel iczki ,  iż Chmieln i cki  nie z u pe ł ­
nie szczęściu ś l epemu zawdzięczał  powodzenie  swoje.  
Niejednokrotni e wspomina  on o j ego s t rategicznych 
zdolnościach i że wolne chwile  obozowe poświęcał  na 
wyćwiczenie nowozaciężnych kozaków i urtylerj i .  O tę 
ostatnią zwłaszcza szczególnie by ł  t roskl iwy,  a po bi­
twie przy Żół t ych  wodach,  piętnaście działek zabra 
nych z bajdaków dnieprowych,  powiada Wiel iczko,  
i inowym sposobem ria dwu kołach i do j ednego  ko ­
nia urządzi ł ,  dla szybszego z niemi  obrotu,  pięciuset  
zaś Zaporożców tak dok ł adni e  nauczy ł  z nich st rzelać 
j ak z muszki e tów.«

27  czerwca zdj ą ł  Chmielni cki  obóz pod Bia łocer -  
kwią  i k ierując się ku Pawołoczy,  za t r zymał  się na 
polu Hańczafyski em 8 lipca. S t a ł  tam sześć tygodni ,  
czekając na posi łki  i powró t  pó łk ow n i kó w  swych,  
których w y s ł a ł  z oddzia ł ami  na W o ły ń  i Podole.  
Tymczasem'  wywiady w a ł  się przez szpiegów o Pola 
kach i zasłyszawszy że przy Gl in i anach i w  Zbarażu 
zbierają  się znaczne ich s i ły,  pos t anowi ł  naprzód 
pójść im pros to w oczy, lecz po powrocie  p u ł k o w n i ­
ków swych,  odmien i ł  zamiar  i w y s ł a ł  powtó rn i e  na 
Podole Krywonosa

Tu nas t ępuje  p r zerwan i e  ciągu dalszego kroniki ,  
obejmującej  wypadki  od 1648  do 1652  roku.

Część p iątą  zaczyna Wiel iczko pr zyganą Tw ar do w ­
sk i emu,  że wojnę  z Chmielni ck im i kozakami przy ­
pisuje nich złości ,  zażartości  i char ak t erowi  zawsze 
do zdrady pochopnemu .  Kozaccy zaś Jatopiscowie,  
dodaje,  zgodnie j ą  przypi sują  Pol akom,  ich chciwości 
panowania ,  niesytej  sk łonnośc i  do bogactw.  A jako 
pierwszy powód  wojny na s t ąp i ł  z przyczyny Czapl i ­
ckiego i innych doń podobnych s taros tków i dozor ­
ców, tak i nas tępne z przyczyny ichże, Po l aków,  p o ­
czątek swój  miały.  Niechaj świadczy t raktat  Zbarażski ,  
wyk rzyku je  Wiel iczko,  z s amym Naj jaśniej szym k r ó ­
lem Jan em Kazimierzem i rzeczpospol i tą  pos t anowio ­
ny i za twie rdzony  —  kto go na ru s zy ł  i z e r w a ł  na 
sejmie 1650  roku'? alboż nie Polacy'? Tego i sam 
Twardowski ,  powiada ,  nie/zaprzecza.  Niech powiedzą 
i pak ta Bia łoce rk iewski e ,  zaprzysiężone;  —  kto pra-

w krótkich i skrytych s łów kach wspomina  o l ińji  g r a ­
nicznej i uciskach żołn i erzy  polskich.  (d. c. n.J

j e alboż nie Polacy1? Nie zamilcza
tego i T war dowsk i ,  gdy \v części trzeciej swej księgi,

Korre.spoi)(iencja D z ien n ik a  W a r s z a w s k i e g o .
Kilka s tó w  do redakcji  od  p r z es y ł a j ą c e g o  artykuł  O l ud z i ach  
p rac uj ącyc h  w  s kr o mn o ś c i  d u c h a .  O k o r r e s po n d e nc j a c b  pi-, 
s a n y c h  w du c h u  mi ł ośc i  z g o d y  o b y  wate l skiej .  11 o ś ć  o s ó b  na, 
2 0 0  wt ó k  z a j m u j ą c y c h  s ię  l i teraturą.  O pr z yz w y c z a j e n i u  się  
do  p e w n y c h  p i s m.  O c zas ac h  żyda ,  Rąmot ek  i t. d.  Wys t ą  
pieni e  Dz iennika  na s c e n ę ’ p i s m p e r j o d y c z n y c h .  Dzienrnk  
z ma r t w y c h ws t a ł  jako c z ł owi ek .  Jak wa l c z y ł  Dziennik.  Co  
<ię s tało z n i eprz yj ac i ó ł mi  Dziennika.  Kł opoty  S t are g o  K o ­
me nd ant a .  O p o c z ę i w y m  ale ma ł o  z a cz y t a n y m w l i t eratu­
rze s ąs i edz ie .  U m e c e n a s i k a c h  l i teratury.  Co czeka  książki  
z o p o w i a d a n i e m  p. n.  K. S,  K. p o ż y c z o n e  ur z ęd ni kom w p o ­
wieci e .  Zajęci e  s ię  a ut ore m.  Dziec i ę  Niedol i .  Ta j emni ca  po  
wieśc i .  Sę dz i wa  d a m a .  Szkic  p e w n e g o  zdar ze n i a ‘ prawdz i  
w e g o .  W nim us t ę p  o ł os i cki ch ogórkach.  O s zc z e g ó ł o  
w vm  l o z h i o r z e  p r s c  autora K. S.  K Artykuł  p.  W.  .S. p. n 

L. W. Cmentarz  Po wą z ko ws ki .
Przed ki lku dniami  od mego  przyjaciela mieszkaj ą­

cego w guberuj i  Lubelskiej ,  odeb ra ł em list będrjcyje- 
dnem ogniwem,  ciągle między nami  u t r zymującej  się 
korrespondenoij i  p rywatne j ,  z którego szanownej  r e ­
dakcji Dziennika p rzesyłam wyjątek nie obojętny dla 
niej, a nawet  i dla ogółu  czyte lników;  z k i l ku  p ow o­
d ó w — raz j ako zawierający w sobie  choć pobieżne,  ale 
pełne  wyrazu spr awozdani e z wrażeń  j ak i e  u twory  
autor a Kłopo tów S ta r ego Komendan t a  czynią na lu­
dziach prowincj i ,  o czem dotąd żaden z pp. korrespori -  
dentów nie z rob i ł  wzmi ank i— powtórę  dla tego. że 
autor  listu mówiąc  o Dzienniku szczerze a pochlebnie,  
rokuj e temuż coraz świetniejsze powodzenie ,  donosząc 
o p r e numera to r ach  ciągle mu przybywających,  w licz­
bie których już dziś są najzaciętsi  niegdyś jego nie­
przyjaciele;— jest  to dowód co może cierpl iwość,  zda- 
tność i m i ło ść  p r aw dy— a nie chęć zysku i wywyższe­
nia się; zdania z podubnych l istów wyciągnięte,  może 
nie jeden zbyt lekceważy,  ale miejmy na uwadze,  że 
au tor  owych listów jes t  człowiek zżyty z swą  okolicą,  
szczerze zajmujący się ojczystą l i teraturą ,  jes t  można 
powiedzieć hono row ym bez wezwania niczyjego bi- 
bi jotekarzem w okolicy,  bo mając  swoją  bibl jotekę o- 
twiera ją  dla wszystkich,  prowadzi  mozolny katalog 
dzieł  pożyczanych,  sam nieraz kupu je  dzieła p r awdzi ­
wej wartości  po kilka egzemplarzy i t akowe gwa ł t em 
wciska sąs iadom,  używając  do tego różnych p r ze r ó ­
żnych sp o s o b ó w —  a z tego wszystkiego ma w zysku 

hyba to tylko,  że popiera w ła sn ym  p rzyk ł adem s ł u ­
szność zdania:  Jako kto może niechaj  ku wspólnemu  
dobru dopomoże;  a ponieważ imie jego  nie podpisane 
pod żadnym a r t y ku ł em d r uko w any m,  bo nigdy ani 
myś l a ł  ani  myśli  napisać co do d ruku  —  przez to już 
sarno takiego cz łowieka  zdanie więcej war te  j ak  i n ­
nych.  którzy gdy raczą czytać książki,  przegl ądać  r y ­
sunki ,  przepisywać nuty,  chcą zaraz i sami  być l i terata­
mi,  muzykan t ami  i mal arzami .  Mało takich ludzi ,  k tó­
rzy szczerze za jmując  ’Się l i teraturą,  poświęcając dla 
niej wszystkie chwile wolne  od obowiązków— nie po ­
czują w sobie gorączkowej  chęci odznaczenia się wy­
d ruk ow an iem  jakiego a r t yku łu ,  w y pr aw y ,  powieści  
ze swoim podpisem;  bo dziś kto czyta chce i być czy­
tanym,  pracuj e więc z widokami  nie zaś dla samej li m i ­
łości ojczystej n iwy li terackiej;  ale kto pracuje  j ak  li­
czony,  pracuje  j ako  spekul ant  czyniący wysi lenia,  dz i ­
wne i śmieszne dla chcących widzić wszędzie korzyść 
ma tcr j a l ną ,  aby książki miały  ro skup i wziętość,  kto 
pisuje często listy do swoich przyjaciół ,  zasi lając ich 
tym sposobem zd rowemi  myś lami  obj awionemi  bez 
pretensj i ,  bez zarozamięcia,  do tego z nauko we m i o- 
bywatelskiem p rzekonan i em —  kto przy tern wszysł- 
kiem nigdy się nie pokusi  o napisanie  czegoś do d r u ­
ku: ten może przez to wyrządza  ogółowi  czytającemu 
niejaką krzywdę,  ale siebie Otacza szacunki em c z ł o ­
wieka pojmującego w wysokim s topniu,  w idealnym 
rozwoju s ł owa .  Pracuj  w skromnośc i  d u c h a . . ..

Tucydyd powiedzia ł :  N i e m a  nic t rudniejszego jak 
pracować na wieczność — my powiemy  toż s amo lecz 
w innych s ł owach:  Nie ma nic t rudniejszego jak p r a ­
cować dla bl iźnich bez względu ua siebie.

j iSmutuo,  bardzo smu tno  (pisze au to r  listu) czytać 
w naszych dziennikach różne ko r r espondenc je  z r ó ­
żnych s t ron kra ju naszego,  p r zesy ł ane do g łów neg o  
ogniska o świa ty— korr e spondenc j e  mówię,  w którye 
często jeszcze spotkać  się trzeba ze zdaniem szczerze 
ob jawinnćm a wcale nie pochl ebnem dla tej itib owej 
akolicy. Lecz wpat rz  się. tylko w podobne  zdania,  
przekonasz  się, że uczucie del ikatności ,  pobłażania  
zgody obywatelskiej  bardzo o w ła dn ę ł o  korrcspoder i -  
tem, gdy po k i l kakroć  maczając p ióro  w świeżo n a ­
pe ł n i any m a t r amen t em ka ł am arzu ,  bije się z myś la­
mi j akby  tu napisać,  żeby być dobrym i szczerym kor-  
r e sponden tem,  a  przytem serdecznym i m i łym  są s ia ­

dem i cz łooki em cał ego  powiatu.  W pa t r zs ię  np. w zda­
nie ko rr espoudent a  »Nasza okolica dość  j es t  obojętną 
dla l i te r a tury« a zobaczysz po chwil i  chude,  t rwożl i ­
wie biegające,  wysokim kapeluszem Wstydu za s łoni ę­
te litery, które  gdy stawisz w szeregi,  z łożą p rawdę :  
nasza okolica nic nie czyta, w' naszej  okolicy nie ma 
ani gazet,  ani  żadnych książek « —  lub gdy zapa ­
trzysz się na myśl  autora: ' -  Czy by nie dobrze by ło  zn i ­
żyć cenę książek,  bo u nas nie jeden zrażony  wysoką 
ceną nie kupuje ,  a nie chcąc się n aprzykrzać  śąsia 
dom nie czyta npocznie ci się w oczach robić  różowo,  
l i tery zamienią  się w rydle,  motyki ,  worki  bez szwów 
i ze szwami ,  w podpisy domów handlowych,  w żydo­
wskie brody i t. d., w końcu to wszystko zniknie  i zo­
baczysz wędrującego autora w obe rwanym łraczynie,  
w w yp łow ia ły m kapeluszu,  w powykoszlaw ianych bu ­
cikach; lub żyda, co z n ie tkniętym towarem książko­
wym wraca do domu i już jest na gran icy powia tu  —  
a myśl  tw'oja że tain i j ednego  rubla nie poświęcą na 

żki, że każdy skarżący się na drogość. książek,  ani 
wie po czemu i j ak  książki spr zeda ją   będzie dopie­
ro sensem nie obwini ę tym w bawe łnę ,  całe j  ko r r e -  
spondencj i  pisanej  w duchu  mi łości  zgody obywa te l ­
skiej.  O tak tak! ma ł a  byłaby jeszcze cząstka ziemi 
w naszym kraju,  k tórąby można nazwać n iwą  l i te ra­
cką,  gdybyśmy zebral i  wszystkie grunt a ,  na których 
się wznoszą domy,  pa łace  obywatel i  popierających ja­
ko tako to co u nas w ychodzi i co za sługuje  na pop i e ­
ranie.  Na nieszczęście i w naszej okolicy tak obsze r­
nej, na l iczył  byś może do 2 0 0  w łók ,  które  bez ża­
dnych już nawozów,  mog łyby  s łużyć do zasiewania 
na nich i przyjęcia w swe grunt a ,  zdrowych ziarn s ł o ­
wa i myśli ;  biorąc więc w przecięcie na j skromn ie j  po 
20  wł .  na jeden dwór :  wy.pada 11) osób na tak o b ­
szerny powiat ,  szczerze zajmujących się sp r awą  li tera­
tury; lecz i to chwalebni e— ręczę ci, że w innych po-, 
wiatach nawet  i takiej liczby nie znajdziesz.  Jest  i u 
nas prawda znacznie więcej domów,  które  t rzymają 
dzienniki ,  gazety,  żurna l e  i t d., ale wszystkie prawie  
te domy rządzą się na łog iem l i terackim t. j.  nie mając 
swego zdania,  rządzą się zdaniem sąsiada,  lub przy­
zwyczajeniem do j ednego  pisma; są tacy, którzy t rzy­
mają j aką  gazetę dla tego tylko,  że ich ojciec,  ich brat 
lub stryj  taką t r z yma ł  lub t rzyma; sam odebra ł em od ­
powiedź od pewnego,  k tór emu  przeds tawiał em,  dla 
czego nie zmieni  ma ł e  pisemko na poważniejsze i 
w i ę k s z e j  w a r t o ś c i , —  że już s i ę  do t e g o  pisemka przy*
z wyczai ł  i że wie gdzie w niem czego s zukać ! !  Taki 
mąż już pomi ja  wszelkie gazety,  wszelkie książki,  bo 
nie znając ich planu,  mógłby  zabłądzić w pośród ulic 

budowli .  (d . c. n .)

A 'A W .V A W .V  \  W ń  W .T O V .V .V /,

n u A \ ) \  t e m w z m ;

1DD.  S P I E S S ,
SMŁAB t.L O H W  W WARSZAWIE,

p rzy  u licy Sena torsk ie j Nro 464f5 . na placu 
Uatuszowym, obok Kościoła Ku nic n Kano­

nie ze łc,
zaopat rzony został  przy odpowiednie j  porze roku

W P A T E N T O W A N E  
I L A K I E R Y ,
I f ®ŁlłMl
S  T A R T E  g
ę  we w s z y s t k i c h  kolor ach i naj lepszych gatunkach j i  
Aj F A R B Y  te, jek r ówn i e ż  i L A K I E R Y ,  są p r z yr z ądz o-  S
^  ne w p r o s t  do użytku,  tak, i i  kazi ły naj mnić j  na.wet  o -  j f  
J  b e z na n y  z sztuką malarską,  n o ż e  je uż y wa ć ;  i dla t e s o  *■ 
Ta s zczegó l n i e j  z a s t o s o w a ć  s i ę  dają do robót  dla o s ó b  za-  §  
Sj mi e s zk a ł y c h  na prowincj i ,  g d z i e  w iększa t r u d n o ś ć  w do  
Hd kładnem przyrządzeni u  t a k o wy c h  pr z e d mi o t ó w,  

jy NB.  S p o s ó b  użycia ,  jest  na ka ż d ć m naczyni u  wyt l ru-  -  

J  KOWany, a f laszki  o p a t r z o n e  są p i e c z ęc i ą  i etykietą za-  S  
M ktadu.  jfi
W A V .V V .V //1,  .aV ,V '.V V «\V .J"V.V*.V»VV«?

Sfilad win J ó ze fa  Bl ol/in
przy ul i cy Mi odowć j  w  pr os t  OO.  K a p u c y n ó w  egzys t u j ący ,  
p r z e n i e s i o n y m zost ał  na róg  ul i cy Długiej  i Kras i ńskiego p l a ­
cu,  d o  d o m u  w ł a s n e g o  p o d  Nro 5 4 7 a  w p r o s t  kat edry Sćj 
Trójcy.

T E A T I i  W I E L K I .  Ju t ro:  Łucja z Larnmermoorn 
Iszy i 2gi akt.  — Uroczystość róż.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro:  Dożywocie.— Spot­
kanie. (Widowi ska  zaczną się o godzinie w pó ł  do 9tej.) 

Dziś r ano  stopni  ciepła 13,  wczoraj  w po łudni e  17. 
Wysokość  wody  na Wiś le  stóp 3 cali 5.

W  Drukarni  J. Unger.  —  Wolno druk ować ,  —  Warszawa dnia 4 [ ; 6 |  Cz e r wc a  1855  roku.  — S t a i s z y  Cenzor  F.  S o I) i e  s z c z a ń s k i.


